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P. między pifmami Prezydenta Mon- 
tesquieu znayduie fie wdzięcznie 


'prozą ułożone Dzieło pod tytułem Swig- 


tnica Knidy. Romans ten (tak go fam 
w Przemowie fwoiey nazywa) znalazł 
fie po między Greckiemi Rekopifinami, 
ktore zakupił znany dobrze przez fmak 
fwoy w naukach Pofeł Francuzki do- 
Porty Ottomańfkiey. : 


Upewnia fam, Ze tłumaczenie iego 
ieft wiernym, y 2e fie ufilnie ftarał o 
dokładne zawartych w Authorze pię- 
kności wylufzczenie, tych wdziekow 
naymniey u fiebie nie ceniąc, ktorych | 
w oryginale nieznalazł. 


Dopiął nieomylnie zamiaru fwego; 


- Dzieło to do tego punktu zdaie fie mieć 


wartość oryginału , iż trzeba ślepo ko: - 


niecznie oftrzeżeniu famego Montes 
quieu wierzyć, żeby wziąć go za tlu- 
maczenie. 


Przyiemne y choć w żywych kolo- 
rach obrazy z fkromną zawfze delika- 
tnością odmalowane, tkliwe niewin- 
ney duszy uczucie z wdzięczną wyra- 
Zone fzczerością, rożne gatunki fenty- 
mentow z fzczegulną każdemu okry- 
Slone iftota, ftała na oftatek finukowne- 
go piora grzeczność, fą zaletą dzieła nay- 
celnieyfzą. 


Powaby te z niewymownym odemnie 
uczute fmakiem, były mi pochopem do 
przełożenia pifma na oyczyfty ięzyk. 
Rzecz fama y kroy dzieła do Poematu 
zbliżający. fie, były pobudką do Rymo- 
pifmu. Trudność wyrownania wdzie- 
kom oryginału, niech czytaigcym bę- 
dzie fprawiedliwym powodem do łafka- 
wego wadom Od S. zabawki po- 
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WENERY 
AW KNIDOS, (* 


i, AK ieft przyiemne w Knidzie miefzkanie Wenerze, 
«Ze tam bawić, niż w Paphos woli, niż w Cyterze. 
Nigdy na świat z górnego Olimpu nie znidzie , 
Zeby miłych poddanych nie odwiedzieć w Knidzie. 
Uftawnym obcowaniem tak ich ofwoila , 


Ze kiedy pomiędzy nich widzialnie ftapila , 


© Knidos, Amathont, Cythera y Paphos byty mieyfca 
Grecy?, ktorych Królową nazywala fie Wenera. Tam 
ona miata [wote Swigtiice, gdzie ofobliwfze ku iey 
exczentu uftimowtono obrządki; Pofgg iey przedziw= 
nym od Praxitela zrobiony kunfztem, w Knideyfkim 
złożony był Kościele. 


SWIATYNIA WENERY 
een ae 9 A 


Nikogo tam nie zdięła boiaźń świątobliwa , 


Ktorą przytomność niebian zwyczaynie przeszywa. és 
Bytność iey, choć fie czafem oblokiem zalloni , 
Czuia po wdzieczney wlofow przepachnialych woni. 
Miafto leży w tym. kraiu,-na ktory bez miary 
Obfite fzczodrą dłonią lös wyfypał dary; 
Wieczna wiofna panuie, ziemia urodzaie 
Nad zamiar chęci ludu, bez pracy wydaie. 
Zitnno kwiatow nie zwdrza, y wiatr fie nie froży, 
Zefir wonnym rozwiia tchnieniem paczek roży, 
Buyne łąki, gdzie trzody bez ftrachu fig pafzą, 
Rozno-barwiflym wdzięcznie fzmelcem kwiatki krafzą, 
Ptafzki w krzakach miłośnym rozkwilaią pieniem; 
Lafy wabią odgtofem, ftrumyki mruczeniem, 
Ciepło krzewi zarody, drzewo nie ufycha, 
Y powietrze miefzkaniec z rofkofzą oddycha. 

Przy mieście fię ftruktura wznofi niewidziana, 
Tę ręka wyftawiła famego Wulkana. 
Pracował dla nieftatey, lecz pięknością dziela 
Pragnął, w płochey bogini by pamięć zgińęła 


Zniewagi, ktorą niegdyś, zawiścią rozgrzany, 


Napafi ią przed famemi złośliwie niebiany. (*) 


C wr Wiadoma tefl miłość Wenery z Marfem; Słońce 
osw.octlo wzajemne ich piefeczoty; MWulkan zawifuń 


W KNIDOS- 


Wydać wnetrznych pałacu wdziekow chociaż cienie, 
Trudneby, y zuchwale było zamierzenie; 
Wyrazić, iak przyiemne,. iakiego fzacunku, 
Gracye go ftroily, ich trzeba ryfunku. 
Esni fie złoto, dyament, rubiny z kryfztałem ; 
Lecz maluię boga&wa, piękności nie śmiałem; 
W koło pałac prześliczne fady opafuią , 
Ku ich ozdobie Flora z Pomona pracuia, 
Tam krzak z rożow obrany w pięknieyfze zakwita, 
Y gałąź owoc tracąc znow kwiatem okryta. 
Tam Wenus z mieyfcowemi gdy bawi Pannami, 
Płochemi rzekłbyś, wfzyftko zburzą igrafzkami, | 
Lecz trawka „liść zdeptany przez dzielność tajemną, 
Y w kolor fie, y w świeżość odradza przyiemną, 
Tam gdy wefołe toczą przy Bogini tańce , 
Hoże Nimfy Wenery, y kfztaltne miefzkańce; 
Chętnie radość niewinną dzielić z niemi rada, 
Skacze fama, maieftat na fironę odkłada ; 
Y z pociechą na piekne poglądaiąc koła > 
Widzi ferca niewinne, a wefołe czoła. 

W byftrzeyfzym oka rzucie łąka fię zieleni, 


Ktorą kwiat rozmaity wdzięczną farbą mieni. 


—— 


Mąż Wenery wyjiawił ich na widok y posmiewifko in» 
nym Bogom, ztgd urofla nienawiść Wenery przecius 
ho pokolenia Słońca, : 
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Tam fie pafterz z pafterką w zawody ugania, 
Wić bukiety na zakład ftałego kochania. 
Kwiat, ktory ona zerwie pięknieyfzy w kolory, 
Zda fię, że ieft fadzonym da niey ręką Flory. 

Cephé łąkę do koła wodami obliwa, 
Kretym drogi wezykiem raptownie przerywa. 
Y w zdradnym chyżą Nimfę wftrzymuie zakręcie » 
Aż przyrzekłe Iubemu zapłaci ściśnięcie. 
Gdy Nimfy dobyftrego Cephé fie przybliżą 
Wftrzymane wody, brzegi lekkim ciekiem liżą. 
Y iakby od ich nożek odpływać nie mialy, z E 
Naftepne mniey byftremi fpotykaią waly- 
Niechże z nich ktora w ftrumień fkoczy dla kąpieli, 
Miłośnieyfzym fie ftaie, y pieści fig śmielija 
Wkoło niey igra, warkocz zwinięty rozpina , 
Y by ią mocniey ściśnąć, wyżey fie fam wfpina. 
Nareście ią od brzegow unofi, porywa» 
Y ftrachem towarzyfzki wfkroś wfzyftkie przefzywa. 
Lecz, chlubny tym ciężarem, iuż wod fwych nie pieni 
Y na gladkiey ig/z lekka piaftuie przeftrzeni. 

Z żalu, Ze fie rozłączyć iuż z Nimfą należy. 
To ią do lądu zbliży, to Bow z hia odbiezy. 
Wreście zwolna niechętny na brzeg ią wyfadza » ; U 
Y ftrach fmutnych kempanek powrotem nadgradza. 
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Gay fie na koficu łąki mirtowy poczyna» 
Ten droga błędnym coraz zakrętem przerzyna. 
Tarh kochankowie wdzięcznym zamroczeni cieniem , 
Milośne fmutki fzczerym glafzczą wynurzenient. 
A miłość chcąc ich rany czynić coraz lżeyfze , 
Zaprowadza ich fpolem w zakąty taynieyfze. 
Z tym lafkiem bor fię święty ftarożytny ftyka, 
Gdzie światłość ledwie blyfzczy bladego promyka. 
Pofępnych dębow wierzchy, niedofiężne okiem, 
Zda fie, że chyba z górnym złączone obłokiem. 
Strach zdeyma wchodzącego: Bogowie tam żyli, 
Rzehlby$, nim iefzcze ludzie z ziemi fie dobyli. 
Dofzetllfzy. przecie mieyfca, gdzie flofice przyświca » 
Na pięknym wzgórku leży Wenery Swiatnica. 
To jedno w świecie mieylce rzetelnie ieft święte, 
Gdzie od Bogini proźby śmiertelnych przyjęte. 
yia 


Tam pierwfzy raz Wenera fama doswiade 
Co to milość, iak dzielna iey nad każdym (ta; 
Poftrzegla Adonisa, y 2 tym oka zwrotem 
Poczuła zaraz w fercu ftrzalę z ziadłym grotem. 

„ Dla niegoż to te, rzecze, czuię niepokoje £ 

„ Kocham go! ach, co miowię ? czczę jak boftwo mole. 
„ Niech fie do mnie miefzkańcy nie modlą o dary; 

„ On w Knidos bogiem, iemu niech palą ofiary: » 


i 
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Z drugiemi niebiankami gdy była wyzwana ; 


Komuby pafterz przyznal piękności wygraną, 
Tknięta, że z nią zuchwale ktoś-fię porownywa, 
Tam radę nieodftępnych Miłoftkow zwoływa. 
Chciała wiedzieć, czyli to Bogini przyftoi, 
Przyiemnemu pokazać Młodzianowi z Troi 
Wizyftkie wdzięki, powaby w Olimpie wielbione ; 
Lekką nawet z piefzczeńfzych zrzuciwfzy żalłonę, 
Uroczną pod powiewne wlofy taśmę fkryła , 
Y wdzięczną śnieźne członki wonią pokropita. 
W tym 1a poiazd labędźmi zaprzężony wfiędzie 
Pewna tryumfu ftaie z rywalkami w rzędzie. 
Diugo fie pafterz wahał, ku ktoreyby ftronie 
Skłonił wolą Palladzie chętną, czy Junonie; 
Ale raz na Wenere fpoyrzenie rzucone, 
Tam omdlało y więcey nie było zwrocone. 
W tym z ręku pod iey nogi iabiko wyleciało , . 
Chciał mowić, lecz zmiefzanie wyrokiem fię ftalo. 
W tym kościele pomiędzy zlotemi gzymfami, 
Syn Wenery plochemi wznofił fie fkrzydłami. 
Ledwie nań młoda Pfyche (*) raz okiem rzuciła, 


Az ftrzała, ktorą rani, w nim famym utkwila. 


-= eiia i 


(*) Hiflorya Pfychy opifana wierfzem przez Movfztyna. 


» 
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Tchliwey miłości Bożek uczuł, co kochanie, 


Weftchnat, y drżącym głofem rzecze: tak ia ranię. 

Niemogę w ręku firzymaé ni łuku ni ftrzały, 

Juz bez broni na łono Pfychy padt zemdlały. 

Tam nayczulfzey flodyczy doznawszy iftoty, 

Ach! ia bogiem, zawoła, lubieżney piefzczoty. 
Przy famym do świątnicy choć na krok wftąpieniu, 

Każdy fię być w radośnym widzi zachwyceniu. 

Jakim tam dufza zdięta czuciem , kto opowie? 

Takim fą w niebie chyba zaięci Bogowie. 

Cokolwiek tylko wdzięcznie przyrodzenie zdobi, 

Y co przedniego fztuka 'kunfztowna wyrobi ; < 

Wizyftko widzifz.w przybytku ; obrazy na ścianie 

Ledwie nie tchną, tak żywe ich ieft malowanie. 

Tu fię Wenera dA Bogowie zdumieni 

Jey pięknością; a ona z wftydu fie rumieni. 

Tayne nawet powaby widząc bez odzienia 

Nad ten wftyd wdzięcznieyfzego. nie mafz przymilenia. 
Tu’ Mars ftraszny na wozie zakrwawionym ftawa, 

Stugębna po nad Bogiem unofi fie Sława, 

W ktorą tylko bułatem zamierzy fie frone, 

Strach wraz z śmiercią poprzedza romaki fpienione. 

aż żwawą ztacza bitwę, mężnych fit dobywa, 


Y kurz go nie przeyrzanym tumanem zakrywa. 
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t 
Tam na łożu wonnemi uffanym rezami 


Spoczywa, miłośnemi zemdlony nuZami. 

Wymownym na Boginią powłoczy weyrzeniem , 

Twarz poważną przyjemnym miląc uśmiechnieniem. 

| Rofkosze ich roZowym fpaiaia ogniwem , 

Blifcy fzczeécia , weftchnieniem rozrzewnieni tclilivem= 
Tak wzaiem oczy w fobie zatopione maia , 


y nich igraia. 


Ze nie widzą Miłoftkow , co p 
W ofobnym pokoiku Malarz prawdą fzczera , 

Odmalowal wefele Wulkana z Wenerą. 

Cala tam rzefze niebian widzifz zgromadzoną, 

| Wulkan twarz ma mniey fmutną, przecież zamyśloną; 

Wenus iakby innemi myślami zaieta , 

Radości nić nie dzieli, krew w niey lodem ścięta; 

Wrefzcie z mufu mężowi tak rękę podaie, 

Ze ią raczey umykać, niż wyciągać zdaie, 

| "OX Żeby fie na niego więcey nie patrzyła , 


Smutne ku fwym Gracyom oczy odwrocila. 


W blifkim znowu obrazie Bogini Wenera 


Puhar z ręki Junony z napoiem odbiera. 


Tam Wulkan z fzczęścia fwego niezmiernie fig ciefzy a 
i Wenus. wierność przyfieza, a Bogów to $miefzy. 


Tam daley na wefelne porywa ia gody, s 4 


T 


Bogowie z ciekawości biegną z nim w zawody. 
Q 


qr — 


i 
i 
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Ta mu fie w rękach fzarpie; im bliżfza poflania, 
Tym fie filniey fzamoce y uporniey wzbrania ; 
Aż przypadkiem fzczęśliwym tak fie przytrafiło , 
Ze fie fuknia zagiela, płotno odchyliło, 
Mąż fkorfzy taić wdzięki, niż fię pieścić z niemi, 
l 

Czym prędzey ich rękami kryie zazdrośnemi. 

-Tu ią na łoże kładzie lubieżnie ścielone; 
Y przyiaźną z pośpiechem iuż fpufzcza zafionę; 
Tuż pono rozpoczyna pielzezoty miłośne » 
Natrętny tlum odchodzi, Boginie radosne , 
Bogowie zaś fie finuca, a na Marfa twarzy 
Coś iak zawiść ponura gwałtownie fię żarzy. 

Wfpaniałością Kościoła nager uciefzona , 
Sama układa fpofob, iak w nim ma być czczona; 
Obrządki uftanawia y Święta wymienia, 
W tym mieyfcu ona razem Bogini y Kfienia. 

To pewna, że gdzie tylo świat fie do niey modli, 
Zamiaft wielbić ią czczeniem , ołtarze iey podli. 
Tu panienki urodne przez wykwintne ftroie , 
Powaby iak naywdzięczniey przymilaia fwoie. 
Im w więkfzym kogo widzą do fiebie zapale, 
Tym fie drożey przedaia ku więkfzey iey chwale. 
Tam, niepomniąc co wierność w Małżeńftwie ślubiona, 


Innego choć raz w Życiu cudza pieści Zona. 


o SWIATYNIA WENERY Jg 
Dary, ktore od niego za wyftępek bierze, 
Na ołtarzu zoftawia Bogini w ofierze. 

Indziey z niewieściałego odrzutki ftworzenia 
Niszcząc frogim fpofobem dary prz zyrodzenia, 
Oflable refzty męfzczyzn, w kobicym ubierze 
Podłe w świątnicy czynią ufługi Wenerze. 
Falszywym nabożeńftwem boftwu poswiecili 
Płeć, ktorey mieć niemoga, y ktorą ftracili. 

Lecz w Knidos z takim chciała czczoną być honorem, 
Ktoryby nayszczerfzego wiclbienia był wzorem ; 


Tam ogniem fa £wieconym miłości płomienie , 
o Y ^ 


79, 


Ofiarą tchliwe ferce, błaganiem weftchnienie. 
Tam każda piękność, takie honory odbiera, 
Y takim boftwem znana , iakim ieft Wenera. 
Więc modły, ktore każdy do fwey lubey czyni, 
Jak do fiebie niefione, przyimuie Bogini. 
Tam czuli kochankowie w miley z fobą patze, 
Swiete ftatku z wietnością całuią ołtarze, 

W tey świątyni wzdychałą ci » ktorych zapały i 


OQzięblość natrafiaia w fercach twardfzych fkały ; 


Lm 


Tam ich męka nieznośna weftchnieniem fię zmnieyfza, 
Zorza wdzięczney nadziei ciefzy podchlebnieyfza; 
Bogini obietnice fwe iści nad niemi A » 


W miarę ich utrapienia czyniąc Bez diem 


xil y. 
j 
y 
e 
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NO ZIE 
Zawiść oftrym pocifkiem choć w serce ugodzi , 
Milczeniem bol znieść trzeba > fyknąć fie nie godzi. 
Rownie wielbić należy kochanek wymyfły , 
Jak z pokorą przyjmować wyrok nieba Scifly. 
Ten iuZ ieft fprawiedliwfzy , kiedy kto zuchwale , - 
Przeciw iego frogosci rozwodzi fwe żale, 


Między łafki Bogini w Knidos policzony 


_Tkliwy ogień milości, y zapał {zalony. 


Kto fwym fercem nie wlada, y kim miłość rządzi, 
Tego Wenus dla fiebie naywiernieyfzym fądzi. 
Ktokolwiek zaś nie doznał, co miłości fila, 
Temu do fwey Świątnicy wftępu zabroniła. 

Więc z daleka gorliwe do niey modły wznofi, 

Y niewolą nad wolność tefkliwa przenofi; 

Tę wolność, ktorey chyba ten ftradaé nie zechce, 
Kogo żadney ftodyezy żądza nie zalechce. 

Wenus na panńy w Knidos fzczegulniey łafkawa:; 
Do wielu innych zalet fkromność im przydawa; 
Tym darem kfztaltnie taiąc wdzięki y. przymioty ; 
Jednym fzacunku, drugim dodaią piefzczoty. 

Lecz w tym mieyfeu dla wiernych kochankow fzczęśliwym, 
Oddaé miłość za miłość, palać ogniem tkliwym ; 
Szczere czynić wyznanie nayżywfzych płomieni, 


Nigdy Zadney panienki ten krok nie rumieni. 
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Do ferca iey należy wyznaczyć godzinę, 
Kiedy czułość miłości ma płacić daninę, 
Kiedy, piefzczotą galząc wzajemne pragnienia, 
Ufzczęśliwić kochanka.. aż do zachwycenia. 
Lecz nieznaiac miłości , przecie być powolną, 
Nie zowie fię być czułą, ieft to być fwawolną, = 
Jeft fercu wzgardę czynić, ielt fentyment kazić, 
Y grzechem świętokradztwa Boginią obrazić. j | 
Jey fyn Knidu miefzkaficow czyniac fzczęśliwemi, , | 
Do ich ferca pocifki ftrzela wybranemi. 
Kiedy panienkę frogość kochanka zafmuca, wy 
Gdy miłośne iey chęci upornie odrzuca, - 


Wazrulzony iey weftchnieniem, ugafza zapaly , 


Sam w rzece niepamięci mocząc plofzczyk ftrzaly. 

Gdy dwa ferca milości grotem nie tykane, 
Dopiero zaczynaią fmakować odmianę, 
Sprzykrzoną tracąc wolność, y razem oboie 
Czuiąc wdzięczney fklonności pierwize niepokoie; 
On ich fżczęście przyśpiefza, ogień nieci tchliwy , \ 
Y coraz świeżfze flrzaly wypufzcza z cięciwy. 
Nigdy fzczerey miłości ftygnąć niedozwala, 
Albo ią wcale gafi, albo też rozpala; 


Niechce, Zeby cieZaly wpoł fargane peta, 


Skraca nudne oziebley czułości momęta: 


Niemasz | 


e 


| 
| 
| 
j 
| 
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Niemasz tam wyfzukaney umyślnie zatargi, 
Ni muszonycli powrotow , ni teschliwey fkargi; 
Wizyftko fie iednym razem z kochaniem urywa, 
Nie widać ifkier ognia ktory dogorywa. 
Lecz coraz żywsza czułość rzewne ferca nęci, 
Y większa fłodycz mnieyszą zaciera w pamięci. 
Wyrzucil Bożek ftrzały z fwoiego kolczana , 
Ktoremi ranne były z Fedra Ç") Aryana. Ç) 
Dzielność fwoiey potęgi tym ftwierdza żelazem, 
Skutkiem rany ielt miłość y nienawiść razem. 

f Okrutnie karze ferca , gdy tą rani bronią, 
Jeft to piorun Jowifza wyrzucony dłonią. 
Wenera chętnie w Knidos dzieli prace fyna, 
Sama wdziękiem przymila, a om milość wizczyna, 
Tam panienki codziennie biegną do świątym , 


Każda gorące modły zafyła Bogini; 


RLM 


(*) Fedra fiofira Aryany a corka Pasphai y Minosa 
Króla Krety, była tong Thezetfea. Króla Athen. Tak 
fie zakochała w Hipolicte fynie z plierw[zego lota Me- 
ża fwego, ie niemogąc zyjkać lego wxatemnoser , [ama 
fig zabita, rzuciwfzy wlafnym lifiem w umyśle. męża 
godeyrzente na fyna. 

(9*) Aryana wyprowadziła Thezeufza z fztucznego ta~ 
biryntu Minofa, y fama z wim ufzla: Lecz od nie- 
wadzięcznika porzucona w Wyjpie Nuxe. Bachus 

wziął ią za żonę, y darowad tey koronę, ktora w 
gwiazdę zamienioną była. e 
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Każda w przyiemnym pieniu czułość fwą wywodzi 
Rownie fzczerą , iak ferce, co tę czułość rodzi. 
: Jedna z nich tak nuciła: ,, Już wcale uftały 

» Miłośne dla Tyrfyfa w mym fercu zapały. 

„ Królowo! nie chcę byś ie na nowo nietila; 

» Uczyń raczey , niech będę Dafnifowi mila. ,; 


; Bogini !-doday mocy (druga cifzey mowi ) 


v 


» Zebym iefzcze taiła miłość kochankowi ; 

» Sama na czas wątpliwość o mym przywiązaniu 

» Poźnemu przyda iefzcze flodyczy wyznaniu. is» 

Trzecia mas tak Spiewala: ,, Uciekam od:ludzi, 

» Ofobność tylko lubię, zabawa mnie nudzi; " 

» Częfto bez fmutku wzdycham , częftom zamyślona; 

„ Kocham pono, ach pewnie kocham Korydona.., 
Kiedy w roku przypadną uroczyftfze święta, 

Razem wchodzą w świątnicę chłopcy y dziewczęta. 

Tam chcąc wielbić Boginią , ofiar iey nie palą, 

Lecz fwoig nucąc miłość, tym famym ią chwalą. 

Mlodzian wierną kochankę wiodąc do ołtarza, 

Tę do iey ferca czułym głofem pieśń powtarza: 

„Boże! kiedyś na piękną Psyche oczy zwrócił, 

„ Tymeś fie zranił grotem, ktoryś we mnie rzucił. 

„ Rownie z tobą fzczęśliwy los teraz ponoszę, 


Tyś czuł moie zapaly, ia twoie rofkosze. 5, 


— 


^ 


3» 
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Widziałem to, co pifze, y fam w Knidos byłem; 


© Tamem poznať Temire, tam ią polubifem. 


Za każdym iey widzeniem, ogień czułem tchliwfzy , 
Tam z nią żyć zawsze będę; ktoż nad nas fzczęśliwfzy? 
Jle razy z Temirą poydę do Kościoła; 

Nikt mnie w wierney miłości przewyżlzyć nie zdoła. 
Jle razy zobaczę Bogini pokoie, 

Będę ie miał, Temiro, za miefzkanie twoie. 

W Ogrodzie zrywać będę naypięknieysze toże, : 

Do twych ie przypnę włofow , lub na łonie złożę. 
Ty ie łagodnym tchnieniem odżywiać przyiemnie, 

Y ftale nofić będziefz, bo będą odemnie. 

Może ią zaprowadzę do gęftey krzewiny, 

Gdzie fię tyfiączne rożnie krzyżuią dróżyny. 

A tam gdy fię zabłąka.. ale moc kochania 


Wyiawiać nayukrydzych taiemnic zabrania, 


(l "ng 3s 
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Mieście famym w powazney, y świętey iafkini? 


Slicznych Nimf ieft miefzkanie , wyrocznia Bogini; 
Podziemne tam nikogo nie rażą odgłofy , 

Nie drżą nogi, ani też nie ieżą fie włofy. 

Nie iak w Delfach, gdzie wyrok nim wątpliwy ftanie, 


Kaplanką na nieznośne fili lię łamanie, 
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Tam Wenera o lofy miefzkańcow trofkliwa , 


Każdego flucha mile, kto iey fafki wzywa: t | 

Ni ciemną odpowiedzią kochankow nie drażni, 

Nie fzydzi z ich nadziei, ani też z boiaźni. 
Panienka rodem z Krety na to tylko czuła, 

Zeby tlum niewolników w peta fwe okuła, 

Sama tchliwą nie będąc, ni chcąc być wzaiemną, 

Liczbę raczey, nie wybor, maiąc za przyiemna , 

Przyszła do Knidy w wdzięczne ozdobiona ftroie , 

Ploche lekkich młodzianow wiodąc z fobą roie; 

Tego uśmiechem łudzi, ku temu powloczy A | v 

Niezgafłą niby miłość udaiące oczy ; 

Tamtemu rada flodkie flowkoppddac z blifka , 

Na tego fztucznie mruga, temu rękę ścifka. 

Na innym wfparła ramię, tego głośno woja: 

Zadnego z nich nie kocha , wfzyftkich chce mieć zgoła. 


Kfztałtna była iak Nimfa, piękna iak Bogini, 


A iefzczę firoy wykwintny, wdzięk wydatnym czyni; i 
Lafkawych pewna lofow, przyftępuie śmiała ; à 
Widząc ią każda z wiernych kochanek ftrnchlała. | 
W tym nagle głos okropny z przybytku wypada: > | 
Zdrayczyno ! y tuż iefzcze twa fię czerni zdrada, | : 
Gdzie ia luba fzczerością rządy moie fławię ; DEO 


Srogą kary pamiątkę na tobie zoftawię. 


Sees rye 
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Predkiego doznafz fkutku nayfurowszey męki, 
Serce ci twe zoftawiam; ale zetre wdzięki; 

Każdego wabić będziefz kto ci fie nawinie, 
Lecz kążdy, gdyby fmutne zwłoki, ciebie minie 

Y mimo zdradne fztuki y czcze przymilenia, 

Umrzesz, lecz pelna wzgardy, pelna zawftydzenia. 

Tu niewiafta z Nokretis, co mile piefzczoty , 

Nader podła, za krufzec przedawała złoty; i 

Przyfzła oddać Bogini hold winney ofiary? £ 
W wydarte miłośnikom uftroiona dary. ; 
Mylifz fie, rzekla Wenus, na twoim mniemaniu 
Sądząc, Ze flawe niefiesz memu panowaniu. 

Piękność twoia omylnym łudząca pozorem, 

Nie ieft rofkofzą, ale rofkoszy kolorem. 

Twoie ferce z naytwardfzey, ukowane ftali, 

Dla mego nawet fyna miłość nie rozpali. 

Tdź, trwoń piefzczoty z ludzmi, ktorzy fie nie wftydzą, 
Wymagać ich od ciebie, choć ie fobie zbrzydzą; 
Ukazuy im twe wdzięki, kto ie raz ogląda, 

Bez żalu traci z oczu, ni więcey pożąda, 

Nie dbam o twe ofiary , porzuć raczey Knidę, 

Samą mi tylko hańbę czynifz y ohydę. 

W tym 2 Lidyi wlzedł bogacz; ten liczne doftatki 
Zgromadził, wybieraiąc dla Króla podatki. 


20 SWIĄTYNIA WENERY | 
Temu, rzekła Bogini: proZno rece wznofisz , 
Nie ieft w mey mocy czynić to, o co mnie profisz. 
Lubom matką miłości, lubo fercem rządzę ; 
Niedokażę, byś kochał piękność za pieniądze. 
Z trudem zebrane fkarby na to tylko zdatne, 
Ze kiedy wfzyftko niemi będziefz chciał mieć płatne, 
Potrafisz fprzykrzyć fobie, aż do obrzydzenia 
To nawet, co naymilfzym wdziękiem przyrodzenia, 

Przyftapil potym młodzian żyiący w Dorydzie 
Aryftey , widział piękną Kamillę raz w Knidzie ; 
Już ią kochał, iuż dla niey pałał ogniein tchliwym» WS 
Y w tey miłości fądził tak fiebie fzczęśliwym» é 
Ze w fwych modlach Bogini nie profilo więcey, 
Jak tylko by Kamiilę kochać mogł -goręcey; 
Wenus na to: znam twoią miłość, wiem iak ftala, 
Wart iefteś , żeby ciebie Kamilla kochała; 
Mogłabym ią Królowi dać w ślubne przymierze, 
Lecz Króle mniey iey godni niżeli pafterze. 

Na refzcie.my z Temirg w te Swigte podwoie 
Zywym ogniem zaięci, śvefzliśmy . oboje. 
Wenus mnie z temi zaraz flowami potyka: 
» Wiefniey(zego nad ciebie nie znam milosnika. 
Lecz[coZ zdołam dla ciebie wyświadczyć, mow fzczyrze; ^. | 


Czy ci dodać miłości, czy wdzickow Temixze? 
| Ach! t 
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Ach! Pani, ieśli moich chcefz wyfłuchać chęci, 
Niechay nigdy Temirze nie wyidę z pamięci; 
Niechay moim obrazem fen uśpioną ludzi, 
Niech mnie fzuka na iawie, fkoro fie przebudzi; 
Gdym w drodze, niech powrotu fmutna oczekiwa, 
Gdy powrocę, o wyiazd niech, będzie trofkliwa, 

. ^ ~ \ 
Y moia zawfze bytność fadzac za przyiemna, 


Niech placze chwili, ktorych nie fpędziła ze, mną. 
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H GA, ie masz wfpaniallzych igrzyfk, milfzych do widokn 
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Nad to, ktore fię w Knidzie w każdym wznawia roku 
Ktora tylko pięknością z niewiaft kędy fiynie, 
Choćby była w naydalfzey na Świecie krainie, 

Każda $pielzy do miafta, y nad tym mysl fili 

Jakim wlafna urode powabem przymili. 

O wielki idzie honor, o wielką wygraną, 


Komu pierwfzość piękności ma być przypifang. 
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Tam urodzenie Zadney nie czyni odmiany ; | 
Na rowney poloZone fzali wfzyftkie ftany ; 
Krolewna przy pafterce fiadać fie nie zbrania, 
Bo fama piękność nofi zafzczyt panowania. 
; Bogini ieft na czele, ona wizyftkim rzadzi, 
Ani fie chwieie, komu pierwfzeńftwo przyfądzi: 
Wie bowiem dobrze, że ta nad wfzyftkie pięknieyfzą , 
Dia ktorey ona darem byla przychylnieyfzą. 
Trzykroć ta pierwfzość tobie, Helene, przyznana, 
Już gdy od Thezeufza zoftałaś porwana; 
Tuż drugi raz, gdy pono zezwoliłaś fama, 
By cię tchliwą dla fiebie uwiozł fyn Pryama; 
_Narefzcie w ten czas iefzcze odniolłaś wygraną, 
Gdy byłaś Menelemu od Bogow oddaną. 
Radością wfkroś przeięty przy twoim powrocie 
Zapomniał, że lat dziefięć wycierpiał w tęfknocie; 
Los iego, y dwu pierwfzych, tak Bogini mniema, 
Jedną flodycz zawiera, y roZnicy nie ma. 
Bo Menelas uiety twemi piefzczotami, 

Tak był mężem fzczeslivym, iak ci kochankami. 
Naprzod wefzły Koryntki, tych białe ramiona, 
Więź ciemnych khyła włosow nieznacznie trefiona, 

Za niemi hoże nader Salaminki ftały: 


Trzynafty raz dopiero bieg fłofica widziały. 
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Urode dziewic z Lesbos fkromność ozdobiła ; 

Jedna do drugiey rzekła: ach! iakżeś ty miła, 

Jakże mi fa przyjemne twoie przymilenia! 

Nigdymem nie widziała takiego ftworzenia; 

Jeżeli Wenus memi uyrzy Cię oczyma, 

Twą piękność nad wfzyftkiemi pierwfzeńftwo otrzyma. 

Nic okryślić nie zdoła w różnym wyrażeniu 

Białości Miletanek, twarzy ułożeniu; 

Każda część była piękna , y iefzcze fie zdała 

Być wrożką niezawodną pięknieyfzego ciała. 

Z pośrzod wfzyftkich piękności żyiących na ziemi, 

Te famych tylko Bogow byłyby godnemi, 

Gdyby w udziele darow fzczodrey dla nich ręki, 

Nie tak o dofkonałość, iak dbali o wdzięki. 
Niewiafty z wyfpy Cypru z tego fie chlubily , 

Że wiek młody w świątnicy Bogini zpędziły, 

Myśmy (rzekly do fiebie) oddały Wenerze 

Nafze panieńftwo, nawet y fkromność w ofierze; 

Nie wftyd nas nafzych wdzięków, ani nas rumieni, 

Ze kto lube powaby y pieści y ceni; 

Tę śmiałość, y krok wolny fzacuiemy drozey, 

Niż zbytnią fkromność, ktorą byle co zatrwoży. 


Widziałem tam panienki pyfzney owey Sparty; 


Miały ubior bezwftydnie na bokach otwarty; 
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Jednak falfzywey biorąc fkromności poftawe , 
N Chcialy iefzcze ftraconą utrzymywać flawe, 
ji , W tym fwoiey niewinności fzukaiąc dowodu, 
Ze ią ftracié mufialy z milości narodu. 
1 Straszne morze! nie wfzyftko w twych przepaściach ginie; 
Befpieczny z drogim fkarbem okręt w port przyplynie; 
Umiałoś rozigrane ukołyfać wały, 
Aby złote fpokoyni e runo piaftowały; 
Y gdy flawne plynely piękności z Kolchidy, 
Tyś ie na gładkim łonie przyniofło do Knidy. 
Oryanńa pomiędzy. Lidankami ftała, 
Boginiom famym rowna przez powaby ciała. 
Sto panienek wyfłane naprzod od fwey pani, 
Niofly dary Wenerze na znak winney dani. 
Kandol (*) był fam przytomny, y więcey był czczony 
Dla miłości, niżeli berła y korony. 
Każdy w nim moment tchliwie podwaiał kochanie, 
Dzień y noc wielbił piękność w fwoiey Oryanie; 
Wzrok iego uftawicznie ku niey obrocony, 


Po lubych błąkał wdziękach, nie był nafycony; 


Gr Kandot- Krol Lidyi uwiedziony pięknością żony 

fwoiey, ukazał ią w kąpieli faworytowi fwemn, žeby 
jey wdzięki wielbit. Ta pofirzegifzy Gygefa wjłycem 
ogarniona, namowita go ma zabicie Meza. Gyges 
ofiggnal Trony. Oryang. Niektorzy Krytycy podaiq 
w wątpliwość Gygefa hifloryq. / 
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Szczęśliwym! rzecze: ale co me fzczęście czyni, 
Mnie tylko iest wiademo y drugiey Bogini; 
Los moy wtedy więkfzego wart byłby wielbienia, 
Gdyby zazdrośne w innych przyfparzał życzenia. 
Krolowo'! zoftaw drugim potrzebnieysze ftroie, 
Porzuć zafione, ktora wdzięki krzywdzi twoie, 
Ukaż fię tylko światu, niedbay o wygraną, 
Ząday oltarzow , y bądź za Boginią mianą. 

Na Babilonkach ubior świecił fię bogaty, 
Miały z fzkarłatu złotem wyszywane fzaty ; 
Mniemaly, że nikt danku nie weźmie przed niemi, 


Gdy ich zbytek kamieńmi ofypic 


drogiemi; 

A niektore za dowod urody nofily 

Bogaltwa , ktore fobie z piękności zdobyły. 
Daley troche, fto niewiaft z Egiptu fie tloczy, 

Każda z nich czarne włofy, czarne miała oczy, 

Mężowie przy nich ftoiąc, to do nich mowili: 

"Tak chciały prawa, byśmy wam poflufzni byli, 

Lecz władza, ktorą wdzięki nad nami wam dały, 

Mocnieyfzą ieft zapewne, niż wfzyftkie uchwały; 

Z takim walze rofkazy pelniemy wylkokiem, 

Jak gdyby Bofkim były dla ludzi wyrokiem; 

Nalze chęci do wasżey ftofuiemy woli, 

: Y nie znamy fzczęśliwlzey, nad nafzą, niewoli. 
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Zazdrość {wemi pożogi, nigdy was nie męczy , 
Wfzakże powinność nafza za wierność wam reczy ; 
Wafzey zaś niezłamane dla nas dochowanie, 
Samo tylko ftateczne wroży nam kochanie. 
Przynaymniey za tak pewney miłości dowody 
Tey od was fprawiedliwie czekamy nadgrody, 
Byście tu o wygraną nie tak czule dbały , 
Jak o tchliwe piefzczoriey miłości zapały. 
Te w domu ofiągniecie, kędy was przyzywa 
Chęć mężow , o naypredfzy powrot wafz trofkliwa; 
Jch umyff tą bojaźnią zawfze zaprzatniony , 
Czy z rownie czułym fercem, powrocą ich żony. 
Przyfzły niewiafty z miafta, co liczne kotwice 
AŻ na dalekie świata zarzuca granice ; 
Ledwie na pyfzney głowie ozdoby dzwigały, 
Y świat do ich ubioru zdał fię fkladać caly. 
Były także y z kraiu, zkąd ieft dzień wydany, 
Sławne pięknością córy Jutrzenki rumianey. 
Te, dla winnego hołdu matce fwey oddania, 
Codzieńnie przed iey wniściem wftawały z pofłania; 
Skarżyły fig na fiońce, Ze iego promienie 
Odbierały im miłe Jutrzenki widzenie; 
Zalily fie na matkę, że każdego rana 
Nie więcey od nich była, iak drugich widziana. 
Vs Nawet 


EK 
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Nawet niewialty z Kadis z kofca prawie ziemi, 
Przyfzły do Knidy walczyć o piękność z drugiemi. — 
Pici piękna! w każdym kraiu ty znayduielz względy; 
Twoie miłe powaby wielbione fą wfzędy ; 
Lez cię twa prożność częfto daleko uwodzi, 
Y wielka tylko- ława twym Zadzom dogodzi. 

Tu me oczy rozrzewnił widok nader miły; 
Dziewice z Knidos wszyftkie urodą zgafiły; 
Piękne były bez ozdob: za drogie kamienie 
Powaby maty, ktore dalo przyrodzenie ; 
Głowę ich wonne dary ozdobiły Flory, 
Wazieczne z świeżym ich licem wyprawuiac fpory; 
Roza zaś przez nieznaczne porufzona tchnienie, 
Zywize lekkich Zefirkow nęciła Scisnienie; 
A fuknia w miarę hożey zrobiona kibici, 
Tym ftroynieyfza, że fame przedly na nia nici, 
Jedney piękność raduie, a drugiey rozkwila ; 
Ale. czülíza nad inne nie przyfzlà Kamila. A 
Nie chcę, rzekła; w piękności'walczyć o wygraną, 
iDofyć , żem dla Aryfta piękną, żem kochaną. 

Te igrzyfka Dyanny bytność zafzczycała, 
Y z nikim o pierwizeńftwo walki nie ztaczała: 
Bo żadna z wielkich Bogiń na to nie przyftanie, 


Zeby śmiało ftworzenie wniść z nią w porownanie. 
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Kiedy na iey ofobno fpogladalem: lice, 

Jak Wenus byla piękną, bez Zadney.roznice; 

Lecz fkoro ta ftanela, znać było odmianę, 

Y Wenery nigdybym nie.wziął za Dyanę. 
Wfzyftkich fłufznie zadziwiał widok tak wfpaniały ; 

W rożnych mieyfcach narody podzielone ftaly; 

Oczy z iednego w drugie błąkały fię kraie; 

Tam gdzie flofice zapada, gdzie jutrzenka wftaie; 

Gdzie wiofna trwa ftatecznie, gdzie zimno przenika; 

Mniemalem, że świat cały w Knidzie fie zamyka. 

Wfzyftkie widząc narody ; dopiero poznalem ; 

Jakim niebo rozdaie powaby udzialem. 

Tum ieft hardą Pallady pięknością zwabiony , 

Ta ma fzczerość Dyanny , powagę Junony; 

Ta fzczupłość wraz:z lekkością od Tetydy bierze, 

Ta wdzięk Gracyom , czalem ta uśmiech Wenerze. 
Zdawało fie, że.każdy narod nie iednakiem 

Włalną fkromność wyrażał fpofobem y znakiem. 

Dziewice co raz inne fkazuiac wabiki, 

Rzekłbyś, że łudząc oczy, czyniły Zarciki. 

Tamta zakryła fzyię, fkazuiac ramiona, 

U tey fkryte (à ręce, fzyia odfloniona; 

Ta fwoia nożkę taiąc, inny wdzięk odkrywa; 

Ta bezwftydem, co tamta fkroninoscia. nązywa. 
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fait tak ie piękna, że Bogowie fami, 
Włafnego {wego dziela uieci wdziękami, 


Jlekroć na nią fpoyrza, zbytek {wey pociechy 


Miłemi oznaczają poważnie uśmiechy. 


Jedna tylko ze wfzyftkich Boginiow Wenera, 

Z lubą na iey powaby rofkofzą poziera; 

Ze każdy iey wdzięk wielbi, tak ieft fzczerze rada, 
Jz zawiści nicht z Bogow żartem iey nie zada. 
Jako na zafadzoney kwiatami darninie, 

Roża wabi pięknością, y nad inne fłynie; 

Tak Temirę, choć w licznym wdzięcznych dziewic tłumie, 
Każdy ią famą tylko być piękną rozumie; 

W całym gronie y iedney niemiała rywalki, 
Wfzyftkie wraz zwyciężyła, y nie było walki ; 

Skoro tylko z innemi przyftąpi do koła, 

Wenus raz na nią fpoytzy, y Gracyi woła; 


Uftroycie, rzecze, w wieniec Temirę nadobna; 


Te wafze zdobią wdzięki, ta do was podobną. 
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els 


W zacilzne odległego gain wfzedlem ftrony, 


- Wyrządzaiąc w kościele cześć Bogini świętą; 


Kędy tchliwy Aryftey chodził zamyślony ; 
Razem go tylko widział, w ten czas, gdyśmy przyśli 


Badaé, iakie wyrocznia lofy dla nas kryśli. 


i 
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Sciśleyszego nie trzeba nam było poznania ; | 
Bo Wenus tak do fzczęścia poddanych fię fkłania, { 
Ze na famo każdego przyiście Knideyczyka, 
Rofkofzną ferca wfzyftkich iłodyczą, przenika. 
Taką czuią po długim ftęfknieni rozdziele, 

Dway na koniec złączeni z fobą przyjaciele, 
Ktorzy dawną trofkliwość, dawne umartwienie, 
Plata obficie fobie przez tchliwe ściśnienie; 
Wfpolną oba radością w owey zdięci chwili, 
Wneteśmy chętne krcki ku fobie zbliżyli; 
Czuliśmy , że przychylność, fzczerość, poufała, 
Coraz to żywiey w fercach obydwu wzraftała;: 
Tchliwa Przyiaźń niebiefkie rzuciwfzy podwoie, 
Między nami-miefzkanie zdała fie mieć fwoie." 
Wfzyftkieśmy życia fprawy wyiawili fobie; 

Jam ie zaczął powiedać w takowym fpofobie : 
Rodziłem fię w Sibaris, y z młodości chował, 
Ociec urząd Kapłana Wenery fprawował; 

Tam miefzkańcy od pracy y mozołow prożni, | 
Nie wiedzą, czym fie rofkofz od potrzeby rożni. 

Te rzemioflà furowe prawo wywoływa, 

Z ktorych lubo pożytek dla wfzyftkich wypływa; N 
Silnych rąk potrzebuia, y ich kolatanie Fi = 


Czuyne miękkich p*oZzniakow przerywa drzymanie. 
G przerywa arzy 


Sa 


. 
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Te raczey wynalazki, te kunfzta. przenofza , 
Ktore podwoić mogą wygodę z rofkofza. 


Skarb publiczny nadgrody hoyne temu daie, 


—— M 


Kto nowe w lubieżności wynalazł rodzaie ; : 

Kto zaś dobrze na pierwfzym fprawił fie urzędzie, 
Ten żadney ztąd u ludu chwaly nie nabędzie ; 
Jakby nie żył na świecie, w niepamięci ginie, 

A trefni$ w miłym zawfze wfpominaniu fiynie. 

W tym kraiu żyżność ziemi, nie ufilna praca 


Obfitym ftale zbiorem miefzkańcow zbogaca. 


jj Tak fzczodrych; nieba darow lafkawe udziały , 


Mniemafz, że tchliwe niecą wdzięczności zapaly ? 
Owfzem. fzczesliwe zawfze obiecniąc życie, 
Miękkość tylko y zbytek rodzą w Sybarycie. 
Męfzczyźni tak fą flabi, takie nofzą ftroie 
Z tak przyfadnym ftaraniem piękrzą włofy fwoie , 
Tak układać potrafią fztucznie twarz y miny, 
Tak długie u zwierciadła fpędzaią godziny ; 
Słowem, wfzyftkie nalogi tak u nich niewieście, 
Tzbyś rzekł, że płeć iedna w calym żyie mieście. 
| Ćzyć iefzcze niewiaft wady, Aryście, wymienię ? 
N Tlekroć o nich wipomnę , iefzcze fie rumienie; 

Nie ufilne ftarania, nie wzgledy fzanowne, 


Ani tchliwe wyrazy ,- weftchnienia wymowne; 


n 
TM 
| 
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Ani rofpacz kochanka, nic ich nie niewoli , 
Same fie nadftawiaia z bezwitydney fwaw oli ; 
Codzieh inne nadzieie , codzień inne chęci; 
Dziś fię iedno podoba, iutro drugie nęci. 

Nie wiedzą, co to kochać, y co być kochane; 
To w myśli, co falszywie piefzczotą nazwane. 
Tam fawory czuć inney rofkofzy (nie daią 

Nad tę, ktorą iftotnie w fobie zawieraią. 

Te zaś flodycze, ktore w parze chodzą z niemi, 


Te małe bagatelki, co fą tak ważnemi , 


Aa 
í 


Te obowiązki, coraz ściśley przyvzeczone » 

Te ukradki, co niby nie fą pottrzezone , 

To wizyftko, co fzczęśliwą przyspielza nam chwile, 
Słowem : zamiaft ićdnego razem zwycięftw tyle; 


Tyle piefzczot, nim zmylly oftatnia zachwyci; 


Takich rofkofz nieznaią dotąd Sybaryci. 


Gdyby iefzcze panienki plochość dopufzczona > 
Choć pod lekką fkromności taily zallong » 
Mogłyby fię podobać tym cnoty pozorem » 
Lecz, czy ktorą wftyd wdzięcznym przymilil kolorem ? 
Wfzyftko widzieć przywykla , wizyftkie ilyfzeć flowa , 
Nigdy oczu, ni niżu zwrocić nie gotowa; 


Miefzkańcy zawize w mnoftwie uciech zatopient, 3 
: Y 
f 


Tak codzienną rofkofzą? zbytnie nafyceni , 
y Ze 


+ 
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Ze nie tylko w czułościach nie fą wykwintnemi, 
Ale nie znaią, iaka rożność między niemi; í 
Powierzchowność ich tylko zda fie być wefoła: 
Lecz czyż iaka rozrywka długo ciefzyć zdoła ? 

Ta co dzifiay obrana, iutro ich nie bawi, 

Y iuwzeyfza fie fprzykrzy , nim fie inna ziawi; 
Prożno kto co wymyśla, y prożno odmienia, 
Wfzyftko ftaie fię nowym fpofobem nudzenia. 

Co więkfza, żadna rofkofz oziębłey ich dufzy , 
Chociaż pełnym flodyczy uczuciem nie wzrulzy, 

A przykrość , iaką ledwie kto inny pocznie, 
Spokoyność im odbiera, y mękę (prawnie. 

Wfzak z nich ieden całą noc powieki nie zmruzy , 
Gdy mu w łożku dokuczą zgięty liftek roży; 

Jch fila tak przez gnuśną miękkość offabiona, - 

Ze ood malym dretwieia ciężarem ramiona ; 

W lekkim mdleia powozie, choć na gładkich drogach, 
Y ledwie fie utrzymać potrafią na nogach. 

Każdy więc, lubo nigdy nie ieft zmordowanym, 
Cale życie na krześle fpoczywa wyllanym ; 

A kiedy w infzym mieyfcu gnuśnieć mu przypadnie, 
Tak zmęczony, że ledwie mdlemi członki władnie ; 
Nie zdatny machać bronią, ani dźwigać zbroi, 


Przed obcemi ucieka, a fwoich fię boi; 


) 
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I Y byle kto chciał Panem nad. nim fie ogłofić , 

Gotow podłe na karku iarzmo chętnie nofić, 
Kochałem zawfze cnotę, y bogow fię balem; 

Przeto fkoro porządniey iuż myśleć umiałem, 

ij Sprzykrzywizy fobie dlugie w Sibaris miefzkanie , 

d Rzeklem : kto niewiegciughem, niech fie tu zoftanie ; 

Wart ieft, by go Sibaris przyiela za fyna , 

Moia zaś inna będzie oyczyzną kraina. 

Juz tedy oftatni raz wfzedłfzy do świątyni, 

Gdzie Ociec częfte czynił ofiary Bogini, 

Twoy Ko$ciol, o Wenero! C wyrzeklem te ftowa ) 

Porzucam, lecz me ferce winną ci cześć chowa; 


Jakikolwiek odlegley kąt ziemi ofiędę, 


Wfzędy czyfte kadzidło palić tobie będę 


| Ktore wonnieyfza pewnie wzniefie ktobie pare, 


[s 


| Niż to, co Sybaryta pali na ofiarę. 


Już tedy wyiechalem, uż ftańąlem w Krecie; 


Gzież fmutnieyfze kochania pamiątki na świecie! 
Tam dotąd ieft w całości ow Juniec miedziany, 
' Zdatną Dedala ręką kunfztownie odlany ; 
Y Że w nim Pafiphai C» lubieżney zapaly 


Miłym dla niey złudzeniem fkutek odebrały. 


y fwey przeciw Sion- 


al Minofa. Wenera mfzczę fig uv 
(ego BYKA. 


cu, wzniectła w niey miłość do bi 
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Tam ieft labirynt, w ktorym zdradne drog zwracanie ; 


Dowcipne bezfkutecznym fprawilo kochanie; 
Tam w grobie niefzczęśliwey Fedry leży ciało, 
Nad ktorey czarną zbrodnią fłońce fię zdumiało; 
Tam Aryadny można zobaczyć świątynie ; 

Choć ią w dzikiey lubownik zoftawił krainie, 
Przecież biedna bynaymniey na to nie płakała, 
Ze fie takiemu zdraycy plocha uwieść dala. 
Tam palac Jdomena (*) w pamięci odnawia, 

*W iaka go niefzczęśliwość chęć przyiazdu wprawia. 
Lecz czyliż w fwym powrocie y Grekowie inni, : 
Za fzczęśliwfzych od niego fądzić fie pówinni? 

Kto fie na ftrafzney morza wściekłego glebinie, 
Pomyślnie z niebefpiecznych przypadkow wywinie, 
Ten fkoro w domu fwoim niefzezesliwy ftanie, 
Gorfze nad wfzyftkie śmierci odbiera karanie; 
Wenerę bowiem na fię maiac zaiątrzoną; 

Z niewierną, z iey dopuftu , chciał fię pieścić ŻONĄ 
Y z ręki, ktorą dawniey mile był Scifkany » 


Czułe ferce ciężkiemi przebite ma rany. 
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Więc ten wyfep Bogini obrzydły rzuciłem, 


Tym chętniey, że me fzczęście iey miało być dziłem; | 
Wfiadłem na okręt, ktory tega fzturmu fila 
Do Lesbos, mimo wolą fternika wpędziła : 
Lecz y tey także wyfpy nie cierpiąc Bogini, 


Zadnych obywatelkom dobrodzieyftw nie czyni ; 


Nie widziałem, by ktora od niey w darze miała, 
Zdobiącą dufzy fktomność y fubtelność ciała. | 
Wenero! zapal prawe w ich fercu plomienie, 
Niech: fie ludzkie nie wzdryga więcey przyrodzenie, 
W Mityienie; gdzie głowna Lesbianek ftolica , ) 

Zrodzona Sapho, (*) czulsza nad inne dziewica, 

Sioftra Corek Pamięci, ale niefzczęśliwa, 

Plonie ogniem, ktorego nigdy nie pozbywa, | 

Włafne ią wdzięki nudzą, y fobą fię brzydzi, | 

Swoiey płci zawfze fzuka, choć iey nienawidzi. 

Czyź podobna, okrzyknie, by prożne zapaly 

Tak nieznośnym fpofobem komu dokuczały 2 

Boże miłości! cięźfze ftokroć twoie rany , 
\ Gdy ie szydząc zadaiefz, iak gdyś rozgniewany. | 


(ans 


©) Sapho dla byftrose: dowcipu y pięknych dzieł w Ry- | 

mopifinie dziefigta Muzy nazwana. Zakochata fie w 
Phaonie, mtędym: Lesbtanie j 
temney wzniecić miłości, w ro 
10 morze fkoczyta, 


w tym niemogąc wzi- 


żpaczy z Cyplu Leaucad v 
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Wrefzcie kiedy y ztamtąd ochotniem popłynął, 
Los tak chciał, żem okrętem do Lemnos zawinął; 
Ta wyfpa bezbożnością kray Lesbian przenofi, 
Nicht tu o żadną łafkę Wenery nie profi; 

Co wigcey nie ma w Lemnie Bogini kościoła : 
Niechcem czci, ktora, prawią ; ferca miękczyć zdoła. 
Częfto Wenus bezboźne karała w nich fprawy, 2 
Lecz oni zniófą karę bez Zadney poprawy; 

Y owszem im dotchliwiey ich zaciętość karci, 

Tym oni w fwoim błędzie bardziey fa uparci. 

Chcialem koniecznie znaleść taką cząftkę ziemi, 
Ktorey miefzkańcy Bogom byliby miłemi; 

Wiatrom fig znow porzucam, y do Delos płynę; 
Tam dłużey bawię, świętfzą znalazlfzy krainę : 
Ale czyli dla tego, że Bogowie fami 

To przeczuć pozwalaią, co fie ftanie z nami; 

Czy Ze znanie przyfzłości czleku fie zoftaie, 

Kiedy boftwo iftote z fiebie dufzy daie; 

Poczułem » Ze ten wyrok, co mym fzczęściem włada, 
W innym ie dla mnie kraiu niechybnie zakłada. 
Gdy raz w nocy w tym fłodkim znalazłem fie ftanie, 
Gdzie lekkie wfzyftkie zmyfty ufpokaia fpanie, 

A dufza więcey'w ten czas czuiac w fobie fily, 


Zda fię, że zrzuca więzy, ktore ią gnebily, 
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Uyrzałem piękność, ale zdięty podziwieniem, 


— 


Nie wiedziałem, Boginia, czy była ftworzeniemy 
Nadobnym fkrycie wdziękiem cała przymilona, 
Nie tak- piękna: iak Wenus, tak luba iak ona; 
Zaden członek w iey twarzy nie był dofkonaly, 
Rażem zaś wfzyftkie wzięte ferca zachwycały. i 
Widząc poftać takową, nie byłbyś zdumiony, 

Ale ftodkini uczuciem na wfkroś przenikniony. 
Ciemne wlofy niedbało fpadle na ramiona, 

Lecz y tą niedbałością wdzięczniey przymilona ; 
Kibić' iey była hoZa; minę'taką miała, 

Jakiey Zádna wymowa opifać nie śmiała, - 

Jakiey udanie w rozpacz wprowadza malarza , 

Y iaką fama tylko natura obdarza. 

Poftrzegi{zy mnie y moie widząc podziwienie, 
Uśmiechła fię, o Boże! iakież uśmiechnienie. 
Jeftem druga z Gracyi, Wenus cię upewnia, 
Rzekła tym wdzięcznym głofem, co ferce. rozrzewnia : 
Ze ieźli ią w Knideyfkim uwielbisz kościele, 

W niezawodnym odbierzefz fzczęśliwość podziele. 
W tym ucieka; Ja w iedne chcąc za nią biedz ftrony, 
Juz nic nie widzę, iużem ze fnu ocucony. ` 

Zal mi fię tylko zoftał, że tak znikła wcześnie » 


Y radość, że przynaymniey widziafem ią weśnie. 


yu 
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Wyiechałem więc z Delos; y w Knidzie ftanatem, 
Tam zaraz, mowić mogę, Ze miłością tchnąłem. 
Czułem, ahlnie opifzęć mey w ten czas czułości: 
Jefzczem nie kochał, alem wzdychał do miłości; 

Y w mym fercu pofirzeglem te pierwlze zatlenia, 
Ktore bytność pięknego roznieca ftworzenia. 

W tym trochę poftapilem, aż sa dalfzey łące, 
Zobaczyłem panienki: z fobą igraiące; 

Tak miłym pociągniony natychmiaft widokiem, 
Zaraz ku nim pofpiefznym puściłem fię krokiem. 
Coż to? czy mi fie zmyfły, rzekę, pomiefzały 2 

Nie kocham, a mam wfzyftkie kochania zapaly; 

Do ofob, ktorych oczy nie widzialy moie, 

Serce lgnie gwaltem, czuiac dla nich niepokoie. 
Zbliżyłem fie , poftrzeglem Temire przyiemna, 
Zdala mi fie ftworzoną , żeby żyła zemną; 

Na nią tylko patrzałem , iąkby fama była, 
Umartbym, gdyby oczu ku mnie nie zwrociła. 
Bogini! ieśli dobroć twoia dla mnie ftała, 

Zechce mnie ufzczęśliwić , iakeś obiecała; 
Uczyńże, niechay znaydę fzczęście w tey pafterce, 
Wizyftkich innych fie zrzekam , ta moie ma ferce; 
Ta fama przez wzaiemne potrafi kochanie, 


Twe zpełnić obietnice y moie żądanie, 
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QW DYM mą czułość okryslat, Aryftey w tey chwili 

Wzdychał, pomniąc na fwoia miłość ku Kamilli. 
Chcąc fercu przynieść ulgę, y koniec wzdychaniu, 
Profilem, by o fwoim powiedał kochaniu. 

Zadne u mnie z flow iego nie zginie w pamięci, 
Bo iednym bóftwem oba iefteśmy natchnieci. 

Nic fię takiego, rzecze, w caley mey powieści, 
Coby cię potrafiło zadziwić, nie mieści. 
Przypadkiem mym, ieft czułość ferca mego tchliwa; 
Ztąd tylko rofkofz, albo przykrość na mnie fplywa; 
G 


Stan wyfimukły , wfpaniale y fkromne rufzenie, 
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Z miłości ku Kamilli fzczęście me wynika, 
Y w niey fię cala życia mego treść zamyka. 
Sławne to Miafto Knida, Oyczyzna Kamilli; 
Rodzice iey w naypierwfzym poważeniu byli; 
Piękną ieft, y fklad twarzy tak u niey fzczęśliwy» 
Ze kto ią zna, iey obraz nofi w fercu; żywy: 
Każda z niewiaft te tylko otrzymać by rada, 
Od Bogow wdzięki, ktore Kamilla pofiada; 


Męfzczyźni zaś raz widząc, zapewne by chcieli 


Zeby ią zawfze, albo nigdy nie widzieli. | 

| 
Wefole, y być tchliwym gotówe {poyrzenie, | 
Dobrane w twarzy członki, lice z różą w, (porze, | 


Powaby w tak fzczęśliwym zgromadzone zbiorze, 


| 
| 
| 
I2 mniemafz , Ze z nich kazdy tym iey końcem dany; 
Zeby miłośne fercom zadawała rany. 

Lubo w ftroiach nie fzuka ozdoby Kamilla, | 
Przecież ią więcey ubior, niż inne przymila; 

Rozumem fwym przyjemną w każdym rofkosz fprawia; 

Choć ten czefto natura piękności odmawia ; 

Słowem: każdego umylt zabawić wydola , 


Umie być y poważna, y fkromnie wefola. 


4 


To myśl twą zaftanowi rozfądna iey mowa; m Y 


To znowu, iak Gracye poigrać gotowa; 


Ln 


| 
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| 
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Im kto więcey dowcipu w fobie famym cznie, 
4 en w dowcipie Kamilli tym bardziey fmakuie; 
Gdy ią fiyfzyfz mowiącą , nie rzekniefz inaczy » 
Tylko że fię przez ufta ferce iey tlumaczy. 
Czy fie rufzy, czy iaką rozpocznie zabawę; 
Przyiemng niewinności widzifz w niey poftawę. 
Te wdzięki tak fmakowne, te powaby hoze, 
Łacniey czlek iefzcze cznie; niż poftrzegać może. 
Uwaz, czy moy los z czyim może być zrownany ? 
"Wfzak ia kocham Kamille, y ieftem kochany. 
Gdy mię widzi przy fobie, niewymownie rada, 
Kiedy zaś odeyść mufzę, zaraz w fmiutek wpada; 
Y iakbym bez niey przykre mogł prowadzić życie, 
Każe fobie naypredíze obiecać przybycie; 
Uftawnie ią o moim upewniam kochaniu, 
Zna tę miłość, y wierzy fzczeremu wyznaniu; 
Przecież jakby pierwfzy raz flyfzala te flowa’, 
Za każdym oświadczeniem radość dla niey nowa. 
Jlekro ią rzetelnie fzcze$ciem mym nazywam, dé 
Tyle razy odpowie: ia z tobą fzczęśliwam; 
Słowem: czułością fwoią do tego mnie fkłania, 
IŻ ledwo iuż nie wierzę, żem wart iey kochania. 
Widywatem Kamille miefiąc niemal cały, 


A wyznać, że ią kocham, nie bylem dość śmiały 
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Y taką miałem boiaźń w pierwfzey owey dobie, 


' Ze taiąc miłość, nawet nie wierzyłem fobie. 
Jm moim w ten czas oczom zdała fie pięknieyfza , 
Tym nadzieia mych życzeń była niepewnieyfza ; 
» Kamillo! widząc twoią poftaé tak przyiemna, 
„ Sądziłem fie niegodnym mieć ciebie wzaiemną. 
» Jużem cię chciał zapomnieć, iużem tyle rdzy 
| ‘5, Pragnął, w fercu piękności twey zatrzeć wyrazy : 
| » Lecz fzczęściem! plonne było w tym moie ftaranie, 
| » Twóy obraz zoftať w fercu y być nie przeftanie. 
» Dawniey mi fie podobał fzumny fzeleft świata, 
| » Terazbym rad w uftroniu ciche fpędzać lata; 
» Przedtym wyniofłość rożne wzniecala życzenia, 
» Teraz być z tobą, celem ieft mego pragnienia. 
» W owczas: chętnie odległe chciałem zwiedzać kraie, 
„ Teraz fię przyktą męką każdy odiazd zdaie; 
» Y to mieyfce me ferce oyczyzną obiera, 
» Gdzie fie twoie, Kamillo; miefzkanie zawiera; 
.. Zgoła, co nie ieft tobą, co ciebie nie tyka, 
» Wizyftko to iak nic warte w oczach moich znika. 
Gdyby zemną Kamilla naydłużey mowiła, 
Jefzcze o fwey miłości ma powiedzieć fila , 


O tym, mniema, że wfpomnieć nigdy nie pamięta s 


Co tylekroć przyfięga ftwierdziła iey święta. 


| z 
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Styfzac to, taka radość ferce moie bierze, 
Zebym iey dłużey fluchał, niby iey nie wierzę; 
A im zywize powtarza ‘wyrazy Kamilla; 
Tym mnie Hodfzym uczuciem w ten moment rozkwila;- 
Az mila, wfpolnych zawíze upewnień ofnowę; 
Przerwie milczenie tkliwfże nad wizelka wymowę. 
Kiedym był od Kamilli na czas oddalony » 
Mowię, com widział, albo flyfzal z każdey firony : 
Lecz ona: ku mnie oczy obracając fkromnie, 
Praw, rzecze, czy mnie kochafz? czyliś myślał o mnie? 
Jeżeli fig nic z tego od ciebie nie dowiem; 
Stuchayze, okrutniku! co ia tobie powiem. 

Czafem fiedząc naytkliw{za, czułością] zaiety s 

Slicznemi ieftem od niey rekoma ściśnięty; 
Tyś fmutny! rzecze, prawda: lecz to zafmucenie 
W nader fłodkie kochankow wprawia zachwyvenie. 
Niewiem, dla czego czuię łzy: po. moiey twarzy» 
Wfzak ciebie iednakowa miłość dla mnie Zarzy- 
Niewiem, czemu fie w fmutna myśl teraz zaciekam, 
Niemam fie na co żalić, y przecie narzekam; 
Lecz mię w tym rozrzewnieniu żoftaw iefzcze profzę , 
Niech wzdycham na me trofki, y na me rofkofze. 
Gdy w zapalach miłości dufza moia płonie, 
Nie czuie fzczęścia, chociaż na iego ieft łonie. 


* 
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Teraz luba tchliwością wdzięcznie rozrzewniony , 


W tym nawet czuię rofkofz, żem ieft zafmucony ; 

Nie chciey ocierać oczu ręką dobroczynną, 

| Wfzak gdy ieftem fzczęśliwym, mnieyfza że łzy płyną. 

Czefto na mnie Kamilla weyrzawfzy przyiemnie, 

Aryście , z trofkliwością pyta: kochafzże mnie ? 

Czyż nie znafz mey miłości?.. powiedz przecie iaka?.. 

Miłość moia ku tobie zawfze ieft iednaka, 

Y iedno, ktorem dawniey czuł ktobie kochanie 

Z tym ktore teraz czuię , idzie w porownanie. 
Każdy z tych, którzy piękuą Kamillę poznali, 

Oddaiąc hołd przymiotom , wielbi ią y chwali ; 

| Tak mnie zaś żywo tyka dana iey pocliwala, 

| Jakby mnie wiecey-iefzcze niż iey podchlebiała. 

Kiedy fię kto znayduie obcy między nami; 

W ten czas tak fie wdziecznemi tlumaczy- flowami, 

Ze czuiac, iak iey mową fercu nader miła, 

i Wolałbym, żeby raczey nic nam nie mowila. 

Kiedy komu.przyiazne czyni oświadczenia, 

Zoftać tym przyiacielem, moie fą życzenia ; 

Y znowu nigdy takiey niechciałbym odmiany , 

Myśląc , iZbym-w tym razie przeftał być kochany. 

Kamillo ! firzeZ fie uwieść fałfzem obtudnika, 


Nie wierz wfzyftkim każdego fowom Inbownikas 


Be 
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A easi COTA EDAD FI! occisi GE A, 

Gdy z nich który upewnia, że cię kocha tchliwie, 

Gotowem fam przyświadczyć, że mowi prawdziwie; 

Lecz , że cię rowno zemną kocha: ié2li powie, 

Nie wierz, ia kocham więcey; świadczcie mi Bogowie. 
Gdy ią widzę po długiey idącą rowninie, : 

Ledwie z wielkiey radości rozum mi nie ginie. 

jm ią lepiey poznaię, im bliżey przychodzi, 

Tym Zywfza niefpokoyność w fercu moim rodzi. 

Przy niey, rzekiby$, że dulza ciało me porzuca » 

Przechodzi.do Kamilli, y że ią ocuca. 

Częfto gdy fam z nią ieftem w przychylney uftroni s 

Niewinney, choć ukradkiem, piefzczoty mi broni» 

Y znowu w teyże chwili, acz rownie niewinną, 

Pierwfzą ffodzac furowość, afkę czyni inną; 

Ani przez to zdradliwych fidel nie natęża: > ) 

Lecz raz fkromno$6, drugi raz miłość ią zwycięża. 

Chcąc oboygu dogodzić, radaby zarazem 

Łagodne zezwolenie modz złączyć z zakazem. 

Czyż nie wielz, żeś ieft, rzecze, odemnie kochanym, 

Nie dofyć ci na fercu dla fiebie ziednanym ? 

Chciey, mowię, w ten błąd popaść, w ktory miłość wprawia, 

Jey zaś zbytek zupełnie od winy wymawia. 

Jeśli kiedy me ferce nieftałym ci będzie, 


Niech Parka w ten czas moich dni więcey nie przędzie 
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Niech fadzi, Ze to dla mnie oftatnia godzina, 
Y pafmo życia mego niech napoł przeciną. 
Przykrą dla mnie to życie mękąby fię ftało, 
Pomniąc, iaką w kochaniu rofkofz ferce miało. 
Tuśmy fię oba wzaiem czule rozrzewnili, 


Aryftey umilki, żeby myślał o Kamili. 
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Zwolnaginy fie w nieznane {irony zablakali ; 
Y długu biędnie kroki pomykaiąc drżące, 
Przecieśiny na obfzerney znaleźli fie Iace. 
Jdąc po drodze, którą wdzięczne kwiaty fiały, 


Zafzli$my do okropney na óftatek fkaly. 
H 
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Ciemną biorąc iafkinie za ludzkie miefzkanie, 
Wefzliśmy : przebog! iakież fatalne zbłąkanie; 
Ledwiem tam wfunął nogę, wlos fie z itrachu iezy, 
Drżę cały, y krew w żyłach niezwyczaynie bieży. 
Coraz to zywize w fercu czuiąc niepokoie, 
Niebaczny ! chciałem iefzcze zwiękfzyć trofki moie; 


Przez nieznaną w te lochy pociagniony rękę, 


Wnidźmy! wołam, choćby też więkfzą ponieść mękę. 


Tam iafne fłońca nigdy nie doyda promienie, 


Zgniłe dufi powietrze, a wiatr ani wienie. 


Przy pierwfzym zaraz wftępie Zawiść nas fpotkala; 
YSP. y F P ; 


Bardziey mi fie ponurą, niźli ftrafzną zdała; 
Smutek, bladość, milczenie, około niey ftały, 
A, ciężkim wzlatal fkrzydlem nudow orfzak cały; 
Chuchnię na nas, y rękę ku fercu nam zmierzy, 
A potym gdy nas obu po głowie uderzy, 
Aż nam w oczach y myśli, od tey zaraz pory, 
Okropne, bez uftanku, ftały dziwotwory. 
Niefzczęśni! idzcie, rzecze, głębiey w te iafkinię, 
Poznać możnieyfzą iefzcze nademnie Boginie. 
Daley ftrafZliwe Boftwo ku nam fie pomyka; 
Na głowie iego ziadlych wężow mnoftwo fyka. 
Po ogniu, który fwemi fkrzyly ięzykami, 


Poznaliśmy Zaciekłość ftoiącą przed nami; 


i 
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Okrutna, w gniewie ku nam przyftapiwfzy z blifka , 
Wyrywa z klębu węża, y na mnie nim cifka; 
Chciałem go filnym zaraz udufić fchwyceniem, 
Ale mi fie do ferca (zybkim wśliznął mknieniem. 
Z początku na tak dziwny przypadek zdretwialem 
Y co fie zemną działo , wcale niewiedziałem ; 
Lecz fkoro fie trucizna po żyłach rózciekła, 
Mniematem, że mfię doftał na fame dno piekła. 
Gwaltownym dufza moia goreiąc zapałem XN 
Zdała fie nazbyt moim Sciesniona być cialem; 
Y tak fię ada eT czułem toni, 
Zem fadzil, iż tuż z biexem Jędza za mna goni. 
Już nic nami z Aryftem kierować nie zdoła, 
Sto razyśmy iafkinia zbiegali do koła; 
To w zaiadłość, to w zawiść obydwa wpadamy; 
Raz, Temiro! drugi raz, Kamillo! wolamy. 
Y gdyby te, choć z fwemi ftanely wdziekami, 
Obiebyśmy włafnemi rozdarli rękami. 


Narefzcie zaczęliśmy dzień poftrzegać biały, 


„Lecz światło nam przykrzeyfze , niż ciemności fkały. 


Tak długą maiąc nużą wycięczone fiły, 
Padliśmy; y fpoczynek nie był dla nas miły. 
W niczym znaleść niemogłem bólom mym ulżenia, 


Ni z oczu leż wyciśnąć, ni z ferca weftchnienią. 
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Częfto czułość nieznośną męką fie wyfila, 


Se € mecs uM aa 


Y dla mnie fpokoynieyfza naftapila chwila. 
Juz cichym ftodko byłem zaiety uSpieniem’, 


Lecz fen fmutnym me rany odnowił widzeniem ; 


| Zdało mi fie, żem w ten czas widział tyle razy, 
Strafznieyfze dla mnie ieszcze od poczwar obrazy. 
Snilo mi fie, ach! nie śmiem, wyrazić tey mary, 
Ze Temira nie miala dochować mi wiary; P 
Słowem, com tylko w myśli układał na iawie, 
To śpiąc, iakby w iftotney widzialem poftawie. 
| Coż to? czy nic mey doli, rzekę, nie odmienia? 
i <Tak światło dla mnie przykre, iak y nocne cienia. 
| ! Temira nawet fama, gdyby froga iędza , 
Zadney na mą katownię męki nie ofzezedza. 

Ktoby to zgadł, by zgubić Temirę w pamięci, 

Było teraz iedynym celem moich chęci ? 
HAR Tu mnie zwyczayna znowu zaiadłość porywa , 
Niech moy przyiaciel diuzey, wołam , nie fpoczywa. 
Wftań , Aryście! y bieżmy obydwa w zawody, 
Zabiiać buiaiące po tych łąkach trzody; 
Niech pafterzom złość nafza pamiętną fię ftanie: 
Czemuż ich ufzczęśliwia fpokoyne kochanie? 
Lecz czekay, widzę, pono Miłości świątynię ; j| 5e 


E 


Skrufzmy pofąg, y kościoł zoftawmy w perzynie; 
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A tocząc woynę ftałą z tym bóftwem z zwawosciq, 
Rowną za nafze męki plaćmy zaiadłością. 

Bieżemy więc przez pola, przez niwy, przez gaie, 
Chęć zbrodni wykonania fkrzydel nam dodaie; 
Wfzyfikie w gwałtownym pędzie przefkakuiem tamy, 
Po wzgorku do kościoła Bachufa wpadamy. 

Bogowie! iakże wafza niezmierzona fila! 

Wfzak nas owa zaiadłość zaraz odftąpiła; 

Y widząc iefzcze w ten czas nafze roztargnienie, 
Samośmy tylko w fobie czuli zadziwienie. 

Wielki Boze! zawolam: raczże przyiąć , profzę , 
Dzięki, -ktore do tronu twoiego zanofzę ;) 4 
Nie tak, żeś chciał fzalone uśmierzyć zapaly, . 

Lecz, żeś od zbrodhi umyfł odwrócił zuchwały, 

W tym z blifka przyftapiwfzy , rzekliśmy do Kfieni: 
Jefteśmy lalką twego Boga zafzczyceni ; 

Wizak fkorośmy w te święte wkroczyli podwoie, .; 
On przykre ulagodzil w fercach niepokoie; 

Tak iiodkie odbieraiąc w pierwlzym wftepie dary, 
Chcielibyśmy mu winney hołd oddać ofiary; 

Tę gdy godną Bofkiego Ołtarza znaydziemy , 

Zaraz ią przy twych nogach pokornie złożemy, 

Gdy ofiara śmiertelnym ginąc miała ciofem, 


Aryftey w ten czas czulym odezwał fie głofem: 
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. Bachufie! mila to ieft dla ciebie rofkofza , 
| Kiedy wdzięczną na twarzach ludzie radość nofzą; 
i 


Lube bierzefz uciechy za hołd z nafzey ftrony , 


Y od fzczęśliwych tylko chciałbyś być wielbiony ; 
Twa dobroć fiodko zawfze poftepuiac z nami, 
Krótkim czafem nafz rozum zbłąkaniem omami; 
Lecz gdy go inne Bóftwo frogo w nas przytlumie , 
W ten czas twoia moc tylko odżywić go umie; 


i Gdy czarna Zawiść miłość krepuie w niewoli, 


Twoia fiła ź okropney wywiąże ią doli; 
Y czyniąc nas wolnemi od iey panowania, 
I Do ciemney ig iafkini znowu nazad wganias 

Jak tylko przy ołtarzu ofiara poległa ; 
Cała fię zgraia ludu około nas zbiegła. 
Już w ten czas fpokoynieyfzy, powiedałem Kfieni, 
Jakeśmy byli w iamie Zawiści męczeni; 
Aż huczne głofow z graniem połączonych brzmienie, 
Raptem moie y wízyftkich przerwało mowienie. 

Wyfzliśmy więc z Kosciola, w tym po nafzey ftronie, 
W licznym widziem Bachantki plafaiace gronie; 
Giętkim o twardą ziemię blufzczoprętem biły, 
| Zwyczajne wraz okrzyki z caley huczac fiły; 

A ftary Sylen, fiedzac na ośle za niemi, 


Ledwie witrzymywal głowę zwiefzona ku ziemi; 
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Ogromne za ciężarem fwoim lecąc ciato, 
Po inney w takt fię ftronie co moment wahalo. 
Za niemi Pan na*flecie przygrywał wefolo , 
Satyry Króla fwego otaczały w koło; 
Radość z miłym nierządem wfzędy na przemiany, 
Wznawiały żarty, pienia, igralzki y tany. 
Na refzcie iechał Bachus na wozie złożony , 
Czterema Tygryfami poważnie ciągniony ; 
Takim nad Gangefowym widziano go brzegiem, 
Wefołość, y zwycie(two fzły za nim fzeregiem. 
Przy boku iego pickna ftala Aryana. 
Krolewno! iefzcze w ten czas łzami byłaś zlana 
Skarzac na Tezeufza niewierność dla fiebie, 
Kiedy koronę twoią, Bachus złożył w niebie; 
On twoie otarł oczy; gdyby zaś twe żale, 
Jefzcze aż dotąd ferce rozrzewniały ftale, 
Ten Bog bylby przez twoie w fmutku zatopienie, 
Niefzczęśliwizy od ciebie, choć iefteś ftworzenie. 
Pomniy: iak te do ciebie tchliwie wyrzekł fłowa : 
» Kochay mnie, wízak Tezeufz wiary ci niechowa; 
5 Niech więc nigdy w pamięci twoiey nie poftanie, 
„ Niewierność nawet iego, nie tylko kochanie. 
» Zeby zaś moia miłość była nieprzerwaną, 


» Odtąd cię nieśmiertelną czynię, Aryano* 
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Widziałem jak z powozu wyfiedli oboie, 
Aryana w przybytek wniofifzy kroki fwoie , 
Boże kochany. woła, tu odtąd miefzkaymy, 
Tu Z wzaiemney do fiebie milości wzdychaymy. 
Zdarzmy to nalzą lalką, niechay w tey krainie, 
» Luba radość panuie, y nigdy nie minie. 


Wfzak tam, gdzie ferc Królowa rządow fwych udziela, 


» 
» Slufznie, by z nia panowal razem Bog welela; 
5» Y mieízkaficow darami zalzczycaiąc femi , 


„e. fzczęśliwizemi. 


» Już fzczęśliwych uczynił ielz 
Czuię to, o moy Boże! ize każda chwila, 

Goraz to bardziey moie kochanie zafila. 

Czyż ielzcze taki moment ma bydź fpodziewany , 
Gdzie byś mogł bydź odemnie gorecey kochany ? 

To widzę nieśmiertelnych ieft tylko udzialem, 

Zeby zbytnim miłości goreiąc zapałem, 

Jefzcze mogli co moment, nad wizelkie mniemanie; 
Go raz to więcey fwoie pomnażać kochanie; 

Jm to ieft ofobliwfzym udzielone darem, - 
Więcey zyfkać, niż bylo nadziei zamiarem. 

Y mnieyfze znaleść w fobie podniety do chęci, 
Niż fiodycz, ktorą czuia, fzczęściem fwym zaięci. 
Ty mi będziesz niezgallych celem tu płomieni, 
Tu nic zgoła twoiego ferca nico lmieni; 


» Wierz 


X 


* 
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.» Wierz mi, tu tylko moZna tchliwe czué zapaly , 
» W niebie nadto zaprzata umylt wielkość chwały. 
» Wiec gdy ten tłum w rozrywkach uyrzysz zatopiony, 
» Chciey tażke oczy w ten czas z moiey zwrocić ftrony; 
» Niech me łzy, radość nawet, y czefte wzdychanie, 


» Uftawnie zarę 


zaią za moie kochanie. 

Tu fię Bachus uśmiechnął do fwey Aryany, 
Y w święte ią kościoła poprowadził ściany 
My zaś obydwa razem, z lubym Przyiacielem, 
Wdzięcznym czuliśmy ferca wzrufzone wefelem. 
Widząc iak Sylen huczał, wziąwfzy z blufzczu tyki, 


Pofzliśmy dopomagać taficow y muzyki, 
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g WZ w ten czas, gdy z Aryftem obydwaśmyj|fpołem 
Rozftali fig na zawfze z Bachufa kościołem, 


Zdalo nam fie , nieftety! ize męki one, 


„ Do czafu tylko były dla nas zawiefzone. 


Prawda, nie tak zaciekłość w ten czas nami miota, 


Ale nas ftrafzny porwał fmutek y tefknota ; 


| 
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Tak Ze okropne mysli, czarne podeyrzenia, 
Y iednéy nam nie dały chwili odetchnienia. | 


Myśmy iefzcze mniemali, że ciężkie poftrzaly , 
Które na nas okrutne Boginie cifkaly , 


Za fmutne pówinniśmy brać tylko wrożenie 


Tych niefzczęść, które chowa dla nas przeznaczenie; 
To do Bachufa nazad wrocić byśmy radzi, 

To znowu nas do Knidy winna chęć prowadzi; 
Chcielibyśmy w Wenery zobaczyć kościele, 
Kochania y Zawiści nafzych wdzięczne cele; 

Ale ta rofkofz, którą rodzi pofpolicie , 

Zbliżone ukochaney ofoby przybycie, 

Tak że dufza inż wczelnym przeczuciem fzczęśliwa, 
Zda fie, że piie flodycz, którey oczekiwa; 

Ta, mowię , rofkofz tchliwym fercom nader miła, 
W ten czas od nas obydwu doznaną nie była. 

.. Kto wie, rzecze Aryftey, czym-ieft zaprzatniona 
Kamilla, może znaydę u niey Ligdamona? 


Może że fłodkie flowka iuż fzepce do ucha ? 


O Boże! czy ich tylko z rofkofzą nie ftucha? 

„.. Tyrfyfa bytność, mowią, w Knidzie fpodziewana, 
Od ktorego Temira tak byla kochana; 

Kochał ią , pewnie dotąd tym płomieniem pala, 


Czyż miłość ku Temirze może być nieftala? 
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Trzeba będzie wątpliwe teraz ztaczać boie 


O ferce, które zawfze fadzilem za moie. 

+... Ongi gdyśmy fie razem w grono zgromadzili, 
Ligdamon nucił piofnke o moiey Kamilli. 

Jakżem przecie niebaczny! wfzażke te pochwały, 

W uftach wfpotmiłofnika,flodycz dla mnie miały. 
+... Pamiętam, y to z myśli wyniść mi nie może, 
Tyrfys raz dla Temiry świeże przyniofł roże; 
Slyfzalem, Że do fwego przypiąwfzy ie łona, 

Z "3 yrfyfa lafki, rzekła, dziem uftroiona. 

Czemuż rękami memi, ten bukiet zerwany, 
Nie był w oczach Temiry na tych miaft zdeptany? 
„... Nie dawno wraz z Kamilla chciałem na ofiarę, 
Oddać Bogini wiernych Synogarlié parę: 

Lecz przed famym Kościołem poftrzegłem zdumialy, 
Ze mi z ręku obydwie w górę odleciały. 

«+e. Na twardey drzewa korze oftrym raz krzemieniem, 
Związalem włafne imie z Temiry imieniem; 
Tamem wyrznął miłości wfpolney te wyrazy, 
Które z lńbym czytałem czuciem tyle razy; 
Codzień tam przybiegałem, aż iednego rana, 
Starte były litery, y cyfra zmazana. 

+++» Kamillo, niech twe ferce boiaźnią przenika, 


Oftatnia naytchliwfzego rozpacz miłośnika. 
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Wfzak fie fmutnym ta prawda częfto fkutkiem iści, 
Ze rozdrażniona miłość rowna nienawiści. 
.... Kogo przy mey Temirze z Knideyczykow zoczę, 
Pewnie y do kościoła nawet za nim wfkoczę ; 
Nic go od winney iemu kary nie zafłoni, 
Choć przy nogach Wenery zginie z moiey dłoni. 

Tym żalem gdy fię każdy z nas w kolej unofi, 
Zafzliśmy gdzie Bogini wyroki fwe głofi. 
Juz lud w niezmierney liczbie w to mieyfce zebrany, 
Rozigranego morza wyrażał bałwany. 
Ten przez tłum niecierpliwy ciśnie fie z daleka, 
Ten ż odpowiedzią wraca, tamten iefzcze czeka. 
My też oba z Aryftem w ow gmin fig wtłoczyli, 
Szczęśliwy! iuż od fwoiey ściśnięty Kamili , 
Już pewien, że kochanym, a ia w tey godzinie, 
Szukam moiey Temiry z utęfknieniem w gminie. 
Znalazlem ią na refzcie; y za iey widzeniem, 
Dawnąm poćzuł zaciekłość z równym natężeniem: 
Lecz w ten moment gdy śliczne oczy ku mnie zwraca, 
Przyiemna, zaraz fercu fpokoyność przywraca. ` 
Tak Bogowie za iednym fkinieniem zrzenicy, 
Wraz do piekielney Jędze wpędzaią ciemnicy. 

Jleś mńie łzow kofztował! Temira zawola, 


Trzykroć fwą drogę flofice obiegło do kota; 


i 
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Mniemalam, Ze cie w ow czas oczy me firaciły, 


Wfzyfikie iefzcze drżą we mnie na te flowa Żyły; 
Nie badałam wyroczni, czyliś dla mnie tchliwy, 
Strofkana chciałam tylko wiedzieć czyli$ żywy. 
Zgadniy iaka odpowiedź była mi oddana, 
Oto, żem ieft od ciebie ftatecznie kochana. 

Daruy , rzektem , Temiro, zważ niefzczęścia moie, 
Zawiść tak ciężkie w fercu wzniofła niepokoie, 
Ze gdyby kiedy ktobie odmienić fig miało, 
Gniewemby nie miłością iuZ w ten czas pałało; 
Lecz Bogi, w których ręku dni moich władanie, 
Rozum mi odiąć mogą, ale nie kochanie. 
Teraz okropna boiażń ciebie utracenia, 
W te miłą dla mnie korzyść iefzcze fig zamienia, 
Ze więkfzą cznię llodycz w fzczęściu niezrównanym, 
Być od ciebie Temiro tak tchliwie kochanym. 

Podź więc, niech cię w famotny gaik zaprowadzę, 
Niech, tam zbytkiem miłości winę moią zgładzę. 
Wfzak to zbrodnią przeciwko kochaniu niezmierną; 
Sądzić ciebie Temiro, żeś była niewierną. 

Nigdy Gay Elizeyfki więcey nie iet miły, 

Chociaż go farnych Bogow ręce zafadzily. 
Tym celem by tam Dufze od nich ulubione, 


Spokoynie wiecznym fzczęściem były zachwycone» 
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Ed ————— 4 
Ani lafy Dodońfkie, (*) kędy Dab wyfoki, 
Wdzieczney Ludziom przyfzłości ogłafza wyroki; 
Ani ogrod trzech Corek Hefpera wipaniały, 
Gdzie fię drzewa pod złotem owocem zginały , 
Nic pięknieyfzego niemasz , nie było nad gaie, 
Którym bytność Temiry ozdoby dodaie. 

Pomnę koło nas Satyr fzybkim nader krokiem, 
Pędził za Nimfą rzewnym fez zlaną potokiem; 
Zobaczy nas y chyże wnet kroki zatrzyma: 

Wy, rzecze, rozmawiacie do fiebie oczyma. 
Wy, wzaiemnie zaieci tchliwym rozrzewnieniem , 
Szczesliwi, wfpolnym fobie placicie weftchnieniem; 
A mnie na tym wiek fmutny iedynie przebywa, 
Sledzić kędy fig dzika Pafterka ukrywa; 

Smucę fie, kiedy niewiem w którey fkryta ftronie, 
Storazym niefzczęśliwfży , kiedy ią dogonię. 

Młoda Nimfa, w famotney przechodząc zacifzy, 
Weftchnie, fkoro nas tylko mowiących ufłyfzy: 
Boże miłości! czynifz twe,razy ciężfzemi ; 

Ze ie częfto uśmiechy poprzedzafz wdzięcznemi. 


Ty 


(*) Lafy Dodońfkie były w Epirze. Kapłanka owey 
wyroczni po wdzięcznym fzumie wytryfkaiącego. zrzo - 
dia, z pod flarego bardzo dębu, titumaczyła szczęślim 

wą zawjze pytaiącym fig przyfałość. 
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Ty zdarzafz nagłe mego kochanka przybycie, 


Chcąc przez rozdział przykrzeyfzym uczynić mi zycies 
Tam nad czyftym Apollo fpoczywał ftrumieniem , 

Dyanna go przywiodła pedzac za Jeleniem. 

Poznałem go po zwykłey Niebianow drużynie, 

Po urodzie, po wlofach, y po wdzięczney minie, 

Stroił Cytre, co twarde przywabiala fkaly , 

Strafzne lwy gdyby martwe, fluchaiac icy, ftaly. 

My zaś z Temirą pofzli w glebíze lafu cienia; 

Próżno o nasze ufzy wdzięczne biły brzmienia. 

Zgadniy, gdziem znalazł miłość, gdzie ona przebywa? 

Oto na ślicznych uftach Temiry fpoczywa, s 

Po tym zaś do śnieżnego udaie fie łona, 

Ztamtąd zlatà do nozek , wizedy znaleziona; 

Na refzcie fie pod piękne ukrywa kolana, 

Tambym Jey fzukał, gdyby Temira fplakana, 

Témira, mowię, w gniewie rozwodzac fwe żale, 

Nie była mnie w gwałtownym wftrzymala zapale. 


Tu fie miłość w oftatnim razie kiedy (chroni, 


l í cate H 
Już iey trudno, tak lubey opuścić uftroni. 


Tak gdy czula ptafzyna do gniazda przyleci, 

Zda fię, 8 ią ftrach, miłość przywiąże do dzieci, 

Y choć iuż chciwa ręka zbliża fie do brania, 

Nie zlata, owfzem dzieci fkrzydłami zaflania, 
Ko 


\ 
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Przebog ! w Temirze zawfze frogość dla mnie iedna 
Zadna fkarga litości w fercu tey nie ziedna; 
Zadniego w niey nie czynią fkutku rzewne prozby, 
Surowfze po nich iefzcze oświadczyła groźby. 
Na refzcie, iuZ zacząłem trochę bydź zuchwały, 
Lecz fkorom widział gniewną, z ftrachum zadyżał cały. 
Chcąc ią więc ułagodzić, do łzow fię udałem, 
Ale mnie odepchnęła, y z żalu zemdlałem; 
Gdyby życia niedała ręki {wey zbliżeniem , 
Weftchnienieby oftatnim była odetchnieniem. ` 

Ach ! daleko ieft więkfza frogość, rzecze, w tobie; 
Jam twey śmierci niechciała, ty mnie chcefz mieć w grobie 
Albo otworz grożące iuZ^ zgonem twe oczy» 
Albo moie żal ciężki na wieki zamroczy. 

W tym mnie Ściśnie, dawnieyfzą czułość znowu wznawia, 


Lecz nadziei do winy, przebóg! nie zoftawia. 
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fe Y, którey lubych pełne flodycz, wdzięki, 


Niemozna w równym okrystié wyrazie, 


Jeżli to dzieło Twoiey doydzie ręki, 
Poznay twoy portet w Temiry obrazie, 
v Tobie zapewne byłby należyty, 
Piękności wieniec od Gracyi wity. 
Te iednak wdzięki, choć ie przyrodzenie 
Skupilo w Tobie, w zbiorze tak fzczęśliwym , 


Nie takby żywe wzniecaly płomienie, 


Gdyby Twe ferce nie miało być tchliwym. 
Tak iak Temira, piękna tak iak ona; 

I Czułością iefteś więcey przymilona. 

| Czefto Lubownik, kiedy mu fie zdarzy, - 

| Zobaczyć obraz fwoiego kochania, 

A Zywym zaięty podobieńftwem twarzy „, 

| Bierze go chciwie do przemalowania ; 

w Czy zrowna fztuke, wcale fie ‘nie pyta, 

Y famo tylko ovlobiefitwo chwyta. 


Takież fa mego ftarania zamiary » 

“Ty tylko fama jefteś mi na myśli, 

Te; ktoreć nieba udzieliły dary » 

Y Twoią dufze pioro moie kryśli; 
Braknie mi pewno ra wdzięcznym kolorze 
Dość, że kopia przygómni o. wzorze. 

Ale iuż wizyftko wyiawię ci fzczyrze , 

Co do tey pracy było mi zapalem ; 

Te ognie, które czul ktoś ku Temirze, 

Ja w moim fercu także poftrzegaiem ; 
Było mi lubo za-iédnymée razem, 
Kryślić mą miłość wraz z Twoim obrazem, 

Kiedy więc raczyfz w [pokoynieyfzey chwili» 

To dla rozrywki przedfięwziąść czytanie; 

Jeżeli w ten czas ferce twe rozkwili , 


Wzaiemnie ftale tey pary kochanie , 


Chciey z Twą czułością to złączyć wfpomnienie , 
4 LÀ 


Ześ xówno-trwale wzniecila płomienie. 


